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P i s z ą c  poprzedn io  ( я 2 numerze R oczn ika  Nauko«o-Dydak­
ty c zn e g o )  o s tu d ia c h  zaoczn ych , s ta ra ła m  s i ę  o k r e ś l i ć  r o lę  

i  zn a czen ie  « n ic h  p ra cy  k o n tr o ln e j*  Wyraziłam s i ę  wówczas,ь
że p ra ca  k o n tr o ln a  j e s t  "praktycznym  zużytkowaniem n ab yte j 

sa m o d zie ln ie  w iedzy" s tu d e n ta ,  je g o  spraw ności m eto d y czn ej, 
p isa łam  o c e lu  k sz ta łcą cy m  p racy  k o n t r o l n e j ,  k tó r a  j e s t  

"sprawdzianem w zględnej w a r t o ś c i " ,  wymagającym z k o l e i  spraw­

d zen ia  p rzez  egzam in. Wynikały s tą d  w dalszym c ią g u  p o s tu la *  
ty  tematów in t e r p r e ta c y jn y c h ,  problemowych, wprowadzanych 

z r e s z t ą  stop n iow o, a z d ą ż a ją c y c h  ku co raz  w ię k s z e j sam odziel­

n o ś c i  s łu c h a c z a .
Tezy t e  i  p o s t u l a t y  w c a ł o ś c i  d z i ś  j e s z c z e  mogę p o d trz y ­

mać. W artość ta k  zw an ej, n i e  wiem czy  t r a f n i e ,  pracy k o n tr o l ­

n ej widzę w j e j  f u n k c j i  k s z t a ł c ą c e j  g a n ie  w f u n k c j i  spraw­
dzaj ą c e j .  Może n a le ż a ło b y  konsekw entnie dążyć do z a s tą p ie n ia  

terminu d o ty ch cza s  stosowanego jakim ś innym. Skoro to  p.ia ca 

k o n tr o ln a ,  to  widać ma przed e  w szystkim  kontrolow ać i  spraw­

d z a ć , a le  p r z e c i e ż  m n ie jsz a  o nazwę. Fu n kcja  k o n tr o ln a ,  k tó ­
r e j  n ie  zaprzeczam , p o ja w ia  s i ę  z r e s z t ą ,  le c z  u bocznie  i  

przemawia do wyobraźni g łó w n ie  jak o  p o z y c ja  w s t a t y s t y c e ,  
k tó r ą  załączamy do sprawozdaj se m e stra ln y ch  lub ro czn y ch . D z ia ­

ła  ona obrazowo: i l o ś c i ą  i  procentem  wykonanych p r a c ,  s to p n ia ­
mi ic h  ocen i ,  ja k  w s z y s tk ie  podobne z e s ta w ie n ia  wyników nau­

c z a n ia  na p a p ie r z e ,  oznacza coś n ie o k r e ś lo n e g o .  Dobrze wiemy, 
co wyrażały s t a t y s t y k i  pozytywnych ocen w sz k o ła c h  ś r e d n ic h ,  

a l e  ja k ż e  one ł u d z i ł y !  S ą d z ę , że fu n k c ja  k o n tr o lu ją c a  prac 

piśm iennych j e s t  uboczna hównież d l a  wykładowców i  k o re k to ­

rów pom ocniczych, a l e  że  je d n i  i  drudzy wiedzą o w ie le  wię­

c e j  niź. c i ,  k tó r z y  c z y t a j ą  sprawozdania,, gdyż zn a ją  w nętrze 

l i c z o n y c h  w s t a t y s t y c e  prac i  o ce n . P ra c e  t e ,  p r z y s y ła n e
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mniej lub w ię c e j  s y s te m a ty c z n ie ,  le p s z e  c z y  g o r s z e ,  mają byd 

miarą t e g o ,  czy s tu d e n t  p r a c u je  w o g ó l e ,  ja k  p r a c u je  (meto­
d a ) ,  z jakim  powodzeniem. Wykładowcy i  k o re k to r z y  w iedzą , że 

p ra ce  muszą byd sprawdzone p r z e z  egzam in, że  poziom p racy  p o ­
w inien odpow^adad poziomowi umysłowemu s tu d e n ta ,  a p r z e c ie ż  

egzamin stw arza  m iłe  i  n ie m iłe  n ie s p o d z ia n k i»  C z ę ś c i e j  p rze ­

c i e ż  zd arza  s i ę  s t u d e n t ,  k td r y  dużo wie^ a l e  n i e  umie te g o  

wyrazid na p i ś m i e ,  n iż  św ietny p i s a r z ,  n ie  um iejący s i ę  wypo- 

w iedzied  u s t n i e .  Stwierdzamy w ię c ,  że są  a u to rzy  dobrych p r a c ,  

k tó r z y  zn a ją  ty lk o  t o ,  o czym p i s a l i .  N ie  żawsze w tym wy­

padku musimy podejrzew ad, że  d z i a ł a ł a  podziemna k o n s u l t a c ja .

W każdym r a z ie  na dobro s tu d e n ta  dobrze zd a ją ce g o  egzamin 
ustny id ą  s ła b e  p ra ce  k o n tr o ln e ,  w niekorzystn ym  ś w i e t l e  s t a ­

wia go s ła b y  egzamin po dobrych p r a c a c h . W t a k ic h  o k o l ic z n o ś ­

c ia c h  tr z e b a  s i ę  rozeznad w c z a s i e  I  roku studiów zaoczn ych . 
D y s k w a l i f i k a c j i  p o d le g a ją  s łu c h a c z e  n ie  zn ający  nawet ma­

t e r i a ł u  swoich p r a c .  Zn ających  p rzy n a jm n ie j za k res  tematu 
pracy możnaby zakw alifikow ad do egzaminów poprawczych lub 

pow tarzania  ro k u . I n n i ,  chodby p is z ą c ^ f  g o r z e j , mcgą p r z e jś d  
na kurs w yższy . S tu d iu ją c y  z a o c z n ie  na drugim roku są  nam 

ju ż  z n a n i ,  stanow ią z e s p ó ł  d o s t a te c z n i e  p r z e s i a n y .  P ra c e  p i ­

sane p r z e z  n ic h  d a ją  ju ^  n a le ż y te  o d b ic ie  p o stęp u  w s t u d ia c h .  

Wartośd k o n tr o ln a  ic h  prac n ie  stanow i ju ż  n iew iadom ej.

A jedn ak n ie  o to  w ciąż c h o d z i ,  czy  dobrze sprawdzamy i  

oceniamy praoę s łu c h a c z a  s tu d iu ją c e g o  z a o c z n ie ,  le c z  o t o ,  

czy dobrze je g o  p racą  k ie ru je m y . E la b o r a ty  piśm ienne wymaga­

j ą  olbrzym iego wkłędu cza su  i  e n e r g i i .  Gdybyśmy poprzez n ie  

n ie  u c z y l i ,  l e c z  ty lk o  k o n tr o lo w a l i ,  byłoby to  niesłychanym  

marnotrąwstwem, wręcz opłakanym w s k u tk a c h . Gdyby p ra ce  t y l ­

ko z a b ie r a ły  cz a s  słuchaczom , n a le ż a ło b y  z r z e c  s i ę  tego zb y t 

kosztownego s k ła d n ik a  studiów  zaoczn ych . A kosztowny j e s t  

on n ie  ty lk o  d la t e g o ,  że  a b so rb u je  s łu c h a c z a  odrywając go 

od p ra cy  zawodowej, s p o ł e c z n e j ,  o d b ie r a ją c  mu wypoczynek i  

możno^d ro zry w k i, l e c z  i  d l a t e g o ,  że  lw ia  częśd  uposażen ia  

naukowych pracowników na w yd zia łach  zaocznych wyższych s z k ó ł  

p ed ago giczn y ch  to  wynagrodzenie za poprawę prac k o n tr o ln y c h . 

Jakby t y l e  ty lk o  z ic h  pracy m iało s i ę  poważnie l i c z y d ?
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A w ię c ,  gdyby t e  p ra ce  n ic  n ie  u c z y ły ,  to  pocóż utrzymywać 
ta k  kosztowny a p a ra t k o n tr o ln y ,  k tó r y  s p e łn i a  ta k  małą r o lę  

p rod ukcy jn ą?  Z tego  w sz y stk ie g o  wynika k o n ie czn o ść  n asyce ­
n ia  prac k o n tro ln y ch  w artościam i k s z t a łc ą c y m i .

Nawet z uwzględnieniem f u n k c j i  k s z t a ł c ą c e j  prac k o n tr o l ­

nych n ie  są  one p r z e c i e ż  zasadniczym  elementem studiów  zaocz­

nych, k tó r y c h  r o lę  t r a f n i e  o k r e ś l i ł  W. Danek w 2 .  numerze 

wspomnianego R o czn ik a : " I s t o t a  n a u c z y c ie ls k ic h  wyższych s t u ­

diów zaocznych to kierowana i  kontrolow ana p ra ca  sam okształ­

ceniowa s ł u c h a c z a " .  D la  p o l o n i s t y ,  bo je g o  mamy t u t a j  na myś­

l i ,  j e s t  to  c z y t a n i e .  Na d łu g ie  dn i i  ty g o d n ie  ro z ło żo n e  j e s t  

ogromne pensum le k t u r  b e le tr y s t y c z n y c h  i  naukowych. Pensum 

to  może początkowo p rze ra ż a ć  s t u d a i t a ,  a le  upływ m ie s ią c a ,  

sem estru , roku p rzetw arza  u s ta w ic z n ie  je g o  " d e b e t"  w " c r e ­

d i t " .  To u sta w iczn e  c z y ta n ie  wymaga uporządkowanych n o tâ t  i  
konspektów. Przewodnikiem j e s t  obszerna i n s t r u k c ja  do przed­

m iotu , l e c z  miarą p rze b y teg o  e ta p u , momentem r o z e jr z e n i a  s ię  

w m a te r ia le ,  śro d k iem #do zd o b y cia  sam o d zie ln ej o r i e n t a c j i  ma 

być e la b o r a t  piśm ienny zwany p ra cą  k o n tr o ln ą .  W ten  sposób 

p race  wchodzą w p la n  dydaktyczny i  zajm ują w nim o k re ślo n ą  

p o m o c n i c z ą  p o z y c ję .  S a m o k sz ta łc en ie  n ie  p o le g a  
na p is a n i u  p ra c  k o n tr o ln y c h , l e c z  p race  pomagają w nim. Ten 

u d z ia ł  i  t a  fu n k c ja  p ra c  d z i ś ,  w piątym  roku i s t n i e n i a  s tu ­

diów zaocznych przy  WSP w K rakow ie, są  z u p e łn ie  d la  nas j a s ­

n e .
Początkowo byliśm y n a sta w ie n i na bardzo dużą i l o ś ć  prac 

i  to  z w ie lu  przedm iotów , 2 h i s t o r i i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  p i ­

sywano w p o cz ą tk a ch  9 p ra c  r o c z n ie .  Tę samą c y fr ę  o s i ą g a ły  

łą c z n ie  p ra c e  z h i s t o r i i  l i t e r a t u r y  powszechnej i  z p o l s k i e j  

l i t e r a t u r y  w s p ó łc z e s n e j .  T y le ż  było prac językow ych . Do t e j  

i l o ś c i  s i ę g a ł y  również p race  n iek ieru n k ow e. Od tego czasu  na­

s t ą p i ł a  u nas znaczna re d u k c ja  i l o ś c i  p r a c .  Dawne tematy n ie  

b y ły ,  powiedzmy, tr u d n e . Były  r a c z e j  nudne do poprawy i  po­

c h ła n ia ły  mnóstwo czasu  i  p a p ie r u .  P o lę g a ły  na sprawozdahüach 
i  k o m p lik a c ja c h , n ie k ie d y  odpow iedzią  na tem at było p r z e p is a ­

n ie  k i lk u n a s tu  s t r o n i c  tzw . " ź r ó d ł a " .  Ju ż  w pierwszym roku 

p r z y s z ło  nam zw rócić s i ę  do tematów problemowych, l e c z  w ie -

- 14 -



l e  zagadnień było czymś w ro d z a ju  " t a b u " , choćby z braku 

te k s tó w . T e k s ty  z a ś ,  d ostęp n e  p o w szech n ie , znajdow ały s i ę  

w w ypisach s z k o ln y c h , co p o c ią g a ło  za sobą kalkow anie p rze z  

s łu ch a czy  podręcznikow ego komentarza z je g o  u proszczoną pro ­
blem atyką. W te n  sposób k s z t a ł c ą c a  w artość  prac k o n tro ln y ch  

b y ła  minimalna i  p o le g a ł a  na zw alczan iu  błędów językow ych 

i  g r a f i c z n y c h .  77 innych wypadkach opracowanie m cncgragiczne 

ważnych p o z y c j i  m a te r ia łu  dawało o k a z ję  do kopiow ania, w p r a ­

cach k o n tr o ln y c h , gotowych u ję ć  in t e r p r e t a c y jn y c h .  Tak s t a ­

ło  s i ę  w stosu nku  do Orzeszkowej czy Prusa , d z i ę k i  rozprawom 

zawartym w I  tom ie POZYTYWIZMU. D z iś  s y t u a c ja  j e s t  o t y ’ e 
le p s z a ,  ż e  mamy t e k s t y  w skrzeszon e , na nowo wydane. S tu d ia  

zaoczne z zakresu  f i l o l o g i i  p o l s k i e j  ,z a le ż ą  ja k  n a j ś c i ś l e j  

cd pracy  n aszych  i n s t y t u c j i  wydawniczych. D z ię k i  n i e j  s t a ł y  

s i ę  r e a ln e  i  w yszły poza ubogą z k o n ie c z n o ś c i  i  mało samo­

d z ie ln ą  problem atykę p rac  k o m p ila cy jn y ch .

D la te g o  te ż  można było  co ra z  l e p i e j  formułować tematy 
p r a c .  W c ią g u  naszych doświadczeń okazało  s i ę  rów n ież , i l e  

znaczy s ta ra n n a  i n s t r u k c j a  do tem atu . Zasad n iczo  n ie  cho­
d zi o t o ,  by tem atyka prac w c ią g u  roku b yła  jakim ś ekwiwa­

lentem "kursow ego” wykładu« Problem atyka kursu w c a ł o ś c i  

powinna być znana słuchaczom , l e c z  j e j  m ie js c e  zn a jd u je  s ię  

w i n s t r u k c j i  sa m o k sz ta łc e n io w e j,  ja k ą  d la  każdego przedmio­

tu s łu c h a c z  c o r o c z n ie  otrzym uje  p odczas s e s j i  l e t n i e j .  Tak 

więc s łu c h a c z  I  roku otrzym uje  c a łą  problem atykę Śred n io w ie ­

c z a ,  R en esan su , K o n tr r e f o r m a c j i ,  s łu c h a c z  I I  roku -  Oświe­
cen ia  i  c z ę ś c i  Romantyzmu, I I I  roku -  r e s z t y  Romantyzmu i  

Pozytywizmu. Dez t e j  p ro b le m a ty k i zaw isłby w p r ó ż n i p la n  

studiów i  egzam in. Z a g a d n ien ia  tematów k o n tro ln y ch  odpowiada­

ją  ty lk o  wycinkom k u rsu , ś c i ś l e j  b i o r ą c ,  niektórym  ćw iczeniom . 

Debre sformułowanie tematu powinno jednakowoż z a k r e ś l i ć  n i e ­

co s z e r s z y  krą g  n iż  je d n o s tk a  6\. iczeniow a i  mieć w so b ie  e l e ­

menty porównawcze i  s y n t e t y z u ją c e .  W te n  sposób praca  kon­

t r o ln a  n ie  t y l e  sprawdza wiadomości s łu c h a c z a ,  i l e  wdraża go 

do właściwej* metody p r a c y , do z b ie r a n ia  i  doboru m a te r ia łu ,  
je g o  i n t e r p r e t a c j i ,  oceny, u o g ó ln ie n ia .  K ie r u ją c  metodą samo­

k s z t a ł c e n i a  p r z e z  in s t r u k c ję  z a łą c zo n ą  do tem atu , wdrażając
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w n i ą ,  mamy zarazem p rze z  k o re k tę  pracy  możność j e j  k o n tro ­

l i  i  u le p s z a n ia  przez r e c e n z j e .  77idzę zatem vi p ra cy  k o n tr o l ­

n e j ogniwa n a s tę p u ją c e :

p ra ca  k i e r u ją c a  p r o fe s o r a :  u ło ż e n ie  tematu i  i n s t r u k c j i ;  
p raca  sam okształceniow a s łu c h a c z a :  z b ie r a n ie  m a te r ia łu ,  

i n t e r p r e t a c j a ,  s y n te z a ,  p la n ,  sform ułow anie p iśm ien n e;
p ra ca  k o n tro ln a  p r o fe s o r a  f i  a s y s t e n t a ) :  k o r e k ta ,  ocena; 

p ra ca  k i e r u ją c a  p r o fe s o r a  ( a s y s t e n t a ) :  k o n s u l ta c ja  w r e ­
c e n z j i ;

praca  sam okształcen iow a s łu c h a c z a :  r e c e p c ja  r e c e n z j i  i  

j e j  za s to so w a n ie  w dalszym c i ą g u .

Problemy pracy  k o n tr o ln e j  d l a  wykładowcy i  kierow nictw a 

W ydziału są  więc n a s tę p u ją c e :  w łaściw y dobór zagadnierf, s f o r ­

mułowanie tematu i  i n s t r u k c j i ,  opracowanie b i b l i o g r a f i i ,  po ­

prawa, ocena i  r e c e n z ja .  To w szystko ma w s o b ie  zawsze i  

w szędzie  duże zn aczen ie  k s z t a ł c ą c e .  R e ce n z ja  to  n i e  uzasad­

n ie n ie  ani nam iastka o cen y , l e c z  środek  u c z e n ia .  77 c ią g u  r o ­

ku i  ca łe g o  okresu studiów w y stęp u je  nadto problem s to p n io ­

wania prac pod względem rzeczowym i  metodycznym.

D la  s łu c h a c z a  za ś  -  to również problemy n ie r a z  bardzo za ­

w i łe ,  ja k  problem c z a s u ,  k s i ą ż e k ,  o r i e n t a c j i  w za g a d n ie n iu , 
rozum ienia t e k s t u ,  z b ie r a n ia  m a te r ia łu ,  a r g u m e n ta c j i ,  doboru 

cytatów  i  przykładów, k o m p o zy c ji , s t y l u ,  g r a f i k i  e t c . ,  e t c .  
Wszystko to  św iad czy , że  p ra ca  k o n tr o ln a  d a je  i s t o t n i e  spo­

sobność do p e łn o w arto ścio w ej pracy  je d n e j  i  d r u g ie j  s t r o n i e  

za in tereso w a n ej w p r o c e s i e  studiów zaoczn ych .
P r a c a  z h i s t o r i i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  ( i  p ow szech n ej) mo­

że mieć różnoraką p o s t a ć :  spraw ozdania, k o n sp ek tu , w y c if^ u , 
i n t e r p r e t a c j i  t r e ś ć i o w o - f o r m a ln e j , r e c e n z j i ,  wypowiedzi po­

le m ic z n e j ,  rozpraw ki naukowej, e s s a y u .  Tematyka h i s t o r y c z ­

n o - l i t e r a c k a  j e s t  z n atu ry  r z e c z y  b a r d z ie j  urozmaicona n iż  

l in g w is ty c z n a *  k tó r a  na I  roku zw łaszcza  p o le g a  głów nie 

na je d n o str o n n e j i n t e r p r e t a c j i  t e k s t u .  P ra c e  językowe z na­

tu ry  rz e c z y  są  mało sam odzielne i  z in dyw idu alizow an e. Indy­

w id u a liz u je  j e  n ie r a z  sam p r o f e s o r ,  mając na c e lu  w iększą 

sam odzieln ość s łu c h a c z a  i  s p r a w n ie js z ą  k o n tr o lę  jego  dobrej 

w o l i .  P ra c a  l i t e r a c k a  j e s t  w z a s a d z ie  zindyw idualizow ana d z i ę ­

k i  osobistem u wkładowi s łu c h a c z a .  Tak więc dwie podobne do
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s i e b i e  p race  językowe mogą by<5 od s i e b i e  n ie z a l e ż n e ,  dwie 

prace l i t e r a c k i e  -  n ig d y .

7TśróJ możliwych tematów prac k o n tro ln y ch  na c z o ło  n a leży  

wysunąć p ra ce  i n t e r p r e t a c y j n e .  U m ie ję tn o ść  i n t e r p r e t a c j i  

te k s t u  j e s t  warunkiem dobrego wykonania w s z y s tk ic h  innych 
p r a c , zw ła szcza  że pod tym względem o g ó ł  s łu c h a czy  f i l o l o g i i  

p o l s k i e j  s t o i  na dość n isk im  p o z io m ie . '.Tyniki egzaminów 

wstępnych i  d ośw iad czen ia  z ćw iczeii na w stępn ej s e s j i  d la  

I  roku św iadczą nawet o b ezw ład zie  umysłów w stosunku do 

t e k s t u ,  o p r z e r a ż a ją c e j  n ie r a z  n ie p o r a d n o ś c i .  Jakby n ie  i s t ­

n i a ł a  a n a l iz a  w lice u m  i jakby n a u c z y c ie l  po k i l k u  la t a c h  

pracy w s z k o le  podstawowej n ic  o n i e j  n ie  w i e d z i a ł .  TTie wy­

chodzi s i ę  poza c ia s n y  krążek  p s e u d o s o c jo lo g ic z n e g o  s c %orna­
t u .  ’’K rzyżacy"  S ie n k ie w ic z a  to p r z e c ie ż  za jm u ją ca , p r z y s tę p ­

na p o w ieść ,,  le c z  na temat egzam inacyjny: raz p o ls k ie g o

śred n io w iecza  w "K rzy ż a kach" S ie n k ie w ic z a  s łu c h a cze  p i s a l i ,  

że w y stęp u je  tam o d b ic ie  wyzysku ch ło p a  p r z e z  s z la c h tę . . ,  na­
to m ia st m alow nicze, r e a l i s t y c z n i e  u ję t e  s z c z e g ó ł y ,  ja k  wnęt­
rze worka z re l ik w ia m i u p rzeku p n ia  San d eru sa , czy  domowy 

ob yczaj we dworze z g o r z e l ic k im ,  czy "szpylm any" o p a ta ,  czy 

s t r ó j  Z b y szk a , czy  pozywanie na udeptaną z iem ię  -  do nikogo 

z p is z ą c y c h  wypracowanie n ie  przem ów iły . Nieporadność v. o - 

bcc t-  ia tu ,,  naiwność c z y t e l n i k a ,  k tó r a  każe "Sk argę  umiera­

ją c e g o "  rozpatryw ać jak o  d z ie ło  r z e c z y w is te g o  umrzyka, wul­
garyzm widzący renesansowe p i e r w i a s t k i  f r a s z k i  "Do snu" w 
pochwale dosytu i wygody ż y c ia  ( ) -  o to  świadectwo te g o , ,  

z czym s i ę  p rzy c h o d z i najw yższe s tu d ia  i  p r z y s tę p u je  do in ­

t e r p r e t a c j i  t e k s t u .  J e ż e l i  n ie  przezwyciężymy tych  tru dn oś­

c i ,  wychowamy n a u c z y c ie la  równie nieporadnego jako  p o lo n i s t a  
ja k  te n ,  k tó r y  nam ta k ie g o  kandydata o d d a ł .

A więc p ierw sze  zadan ie  p rac  k o n tro ln y ch  -  to  wprowadze­

n ie  w a n a l iz ę  t e k s t u .  Zadan ie  t a k i e ,  j a k i e  p e łn ią  ćw iczen ia  

p ro se m in a ry jn e . Kto wie z r e s z t ą ,  czy  p raca  piśm ienna n ie  bę­

d z ie  środkiem  lepszym n iż  ć w ic z e n ie  u stn e  w s tu d ia c h  f i l o l o ­

g iczn y ch  s ta ć jo n a r n y c h ?  J e s t  to  możliwe z k i l k u  powodów. Ana­

l i t y c z n a  i  in t e r p r e t a c y jn a  p ra ca  k o n tr o ln a  wymaga aktywnoś­

c i  w s z y s tk ic h  s łu c h a c z y ,  wymaga d a le j  w sze ch stro n n o śc i w о с е -

i
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n ie  te k s tu *  P ra c a  piśm ienna uczy nadto o d p o w ie d z ia ln o śc i  za 
sform ułowanie m y ś li  i  za s t y l *  Prac k o n tr o ln y c h  w porówna­

n iu  z ćw ic ze n ia m i, k tó r y c h  one s ą  równoważnikiem, na pozór 

j e s t  r a c z e j  m ało, bo ty lk o  sześó  w ro k u , a l e  w ła ś n ie  d l a t e ­

go tr z e b a  j e  ta k  s ta r a n n ie  przygotow yw ać. S łu ch a c z  I  roku 
odbywa na w y d zia le  f i lo lo g ic z n y m  ok oło  60 g o d z in  ów iczeil, 

a s łu c h a c z  I I  roku około  5 6 .  Na w y d zia le  zaocznym na o b ie  
s e s j e  przypada po 20 go d z in  ćw iczeniow ych na każdy k u r s .  P r a ­

ce k o n tr o ln e  mają być zatem równoważnikiem t e j  r e s z t y ,  to  

j e s t  około 4-0 g o d z in  ćw iczeniow ych . Ja k ż e  w ięc p o d z i e l i ć  ma­
t e r i a ł ?

Można n p . wykonać z s z e ś c iu  prac, p rzy p a d a ją cy ch  na I  rok 
stud iów , jedną ze Ś re d n io w ie c z a , tr z y  ź Renesansu , dwie z 

K o n tr r e f o r m a c j i .  Na drugim roku -  t r z y  z O św ie c e n ia , t r z y  zaś 

z Romantyzmu, p rzy  czym dwie z tw ó r c z o ś c i  M ic k ie w ic z a .  Każda 

praca  k o n tr o ln a  l i c z y  s i ę  za pewne qua n tum g o d z in ,  z a le ż n ie  

z r e s z tą  od j e j  r o z l e g ł o ś c i  i  t r u d n o ś c i .  N a le ża ło b y  zatem 

tak  sformułować tem a ty , by p ra ca  m i e ś c i ł a  w so b ie  problema­

tykę n ajm nie j p i ę c i u  g o d z in  ćw iczeniow ych, l e c z  o c z y w iśc ie  

w jednym rozw iniętym  te m a c ie .  N ie  ch o d zi więc o wykonywanie 

na p iś m ie  konspektów le k tu r y  (z w ła s z c z a  ź r ó d e ł ) ,  o p is a n i e  

s t r e s z c z e ń ,  b i o g r a f i i ,  skrótów k u r su . N ie  można żądać o b ję ­
c i a  maksimum le k tu r y  z l i t e r a t u r y  p ię k n e j  tem atyką p r a c .  Na­

le ż y  jednak formułować tematy w te n  sp o só b , by in t e r p r e t a ­

c j a  jednego utworu czy fragm entu u c z y ła  in te rp re to w a ć  in n e . 

P am iętać  o c z y w iś c ie  t r z e b a ,  że k lu c z  do te g o  d a je  s e s j a ,  pod­

c z a s  k t ó r e j  wybrany sto so w an ie  c y k l  wykładów i  ćwiczeń ma 
wdrożyć do p racy  sam odzielne^ w j e j  pierwszym e t a p i e .  S e s j a  

n ie  może m etodyczn ie  u zb ro ić  na c a ł y  r o k .  D a ls z e  wdrażanie 

do f i l o l o g i c z n e j  metody p racy ma s p e ł n i ć  i n s t r u k c j a  samo­

k s z ta łc e n io w a  i  formułowanie tem a ty ki (odpowiednio p o in s tr u ­

owanej) prac k o n tr o ln y c h .

Możemy więc wysunąć ju ż  cząstkow y w niosek: w artość  p racy  

k o n tr o ln e j  o c h a ra k te r z e  in te r p r e ta c y jn y m  p o le g a  na tym, że  

uczy ona f i l o l o g i c z n e j  metody naukowej.

Wstępna s e s j a  stanow i p ierw szy  s to p ie ń  wprowadzenia w nau­
kową metodę p r a c y .  Wykład o r i e n t u je  w p ro b le m a ty ce , w c a ł o ś ­
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c i  m a t e r ia łu ,  w dostępnych  t e k s t a c h ,  opracow aniach i  w s p o -  

s o b ie  konstruow ania  k u r s u . Sposobu i n t e r p r e t a c j i  t e k s t u  uczą 

ć w ic z e n ia .  Potem p ra ca  i d z i e  dwoma to ra m i: i )  opanowywania 

m a te r ia łu  p rzy  pomocy l e k t u r y ,  r o b ie n ia  n o t â t ,  konspektów, 
u trw a la n ia  wiadomości i  2 )  za s to so w a n ia  ic h  w p ra cy  k o n t r o l ­

n e j ,  ś c i ś l e  f i l o l o g i c z n e j .  Bez p rzy g o to w a n ia  na ćw iczen ia ch  
p raca  u tk n ęła b y  na p rzeszko d ach  i n t e r p r e t a c y jn y c h ,  na n i e ­

u m ie ję tn o ś c i  p o d e j ś c i a  do t e k s t u ,  na s z a b lo n ie  w je g o  t r a k ­

tow an iu . O c z y w iś c ie ,  ż e  sz a b lo n  g r o z i ł b y  t e ż  w wypadku sche­

matycznego ujmowania ćw ic z e ń . Powinny one doprowadzić do 
w łaściwego o d c z y ta n ia  t e k s t u  pod względem treściow ym , do o c e -  

ny je g o  w a r to ś c i  e s te ty c z n y c h  i  a r ty s ty c z n y c h ,  l e c z  bez s t a ­
łe g o  wzorca a n a l i z y .  W c y k lu  ćw iczeń na s e s j i  pożądane j e s t ,  

by zm ien ia ły  s i ę  sposoby p o d e j ś c i a  do t e k s t u .  N ie  j e s t  ko­
n ieczn e zaczynać s t a l e  omawianie t e k s t u  od ty ch  samych kwes­

t i i .  Każdy s k ła d n ik  t e k s t u  może być punktem w y j ś c i a .  W kon­

kretnym wypadku n ie c h  to  b ę d z ie  s k ła d n ik  n a jb a r d z ie j  charak­
t e r y s t y c z n y ,  a w ię c : u d e r z a ją c a  prym itywność s t y l u ,  a lbo  

p rze c iw n ie  -  p ięk n o  obrazow ania, k u n szt w ie r s z a ,  dominują­

cy n a s tr ó j  u czu ciow y, problem  sp o łe c zn y  czy r e f l e k s j a .  Cho­

d z i  o t o ,  by sk ąd k olw iek  s i ę  z a c z n ie ,  d o jś ć  do sedna sprawy, 

do o k r e ś l e n i a  id e o w o -a r ty s ty c z n e g o  sensu utw oru, do je g o  

Umotywowanej o cen y . Z a czy n a n ie  od formy n i e  j e s t  j e s z c z e  f o r ­

malizmem. Ta e la s t y c z n o ś ć  p o d e jś c i a  do te k s t u  j e s t  k o n ie c z ­
na i  nadal w p racy  s a m o d z ie ln e j ,  t o t e ż  powinna w y stą p ić  w 

p ó ź n ie js z y c h  piśm iennych in s t r u k c ja c h  do tematów k o n tr o ln y c h .

K i l k a k r o t n i e  podkreślałam ju ż  ważność p iśm ien n ej I n s t r u k ­

c j i  do tem atu , s z c z e g ó ln ie  w początkowym e t a p i e .  Na I  roku 
wskazana b yłaby i n s t r u k c j a  szczegółow a w fo rm ie  układu py­

ta ń , u ję te g o  w ów omówiony pop rzed n io  e la s t y c z n y  sp o s ó b .
J e ś l i  formułujemy k i l k a  tematów do wyboru, to  każdy mógłby 

być op atrzon y in a c z e j  u j ę t ą  i n s t r u k c j ą .  W sz y s tk ie  i n s t r u k c j e  

jedn ak m usiałyby wyczerpać problem atykę t e k s t u .  Temat o 

"Sk a rd ze  u m ie ra ją ce g o "  może w y jść  n p . od z a g a d n ie n ia :  Skąd 

b ie r z e  s i ę  u c z u c ie  p r z y g n ę b ie n ia  i  lę k u  przed ś m ie r c ią ?  -  

Na samym zaś końcu p r z y s z ła b y  k o l e j  na sprawę mnemotechnicz­

nej , abecadłow ej k o l e j n o ś c i  zw rotek i  związanego z tym spo­

sobu ro zp o w szech n ia n ia  utworu. W "Ż a la c h  K ą tk i  B o s k i e j " można
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zacząć  od n ie r e g u l a r n o ś c i  w ie rs z a  lub od r e a l i s t y c z n e g o  s t y lu  
lam entu, li "Rozmowie m is tr z a  P o l ik a r p a  ze ś m ie r c ią "  w sp o ­

sób n a tu ra ln y  n a rz u c i s i ę  uwadze o d r a ż a ją c y ,  a d la  nas d z iś  
zabawny obraz p o s t a c i  " ś m ir z c i  m i ł e j " .  J e ż e l i  p ierw sze  in ­

s t r u k c j e  przewidujemy ja k o  bardzo sz c ze g ó ło w e , ta k  ażeby pro­
w adziły  za rękę s łu c h a c z a  w t a j n i k i  a n a l iz y  l i t e r a c k i e j , to  

w dalszym  c ią g u  m usiałyby s i ę  stawać co ra z  o g ó l n i e js z e  w m ia­
rę u sa m o d zie ln ien ia  s łu c h a c z y ,  li końcu i n s t r u k c j a  p o ru sza ­

łaby główny problem lu b  podawałaby b i b l i o g r a f i ę ,

Na pierwszym roku studiów można proponować n a s tę p u ją c e  
typy tematów:

1 .  Kierowana przy  pomocy układu zagadnień a n a l iz a  n i e w i e l ­

k ie g o  te k s t u  p o e ty c k ie g o  (do 160 w ie rs z y )  lub p ro za ic zn e g o  

(3-3- s tro n y  samego d ru k u ), z a l ic z o n a  za c z t e r y  do s z e ś c iu  

go d zin  ć w ic ze ń , Przykładow o: Skarga  u m ie ra ją c e g o . Ż a le  Matki 
B o s k i e j , S a ty r ą  na l eniwych kmiec i ,  urywek z k r o n i k i ,  urywek 

z Sow izdrz a ł a .

2 .  Kierowana j a k  wyżej a n a l iz a  porównawcza (do 24-0 w ier­

szy łą c z n ie  lub do 6 s tr o n  d ru k u ), z a l ic z o n a  za s z e ś ć  do o ś ­

miu g o d z in  ćw ic ze ń . T e k sty  porównywane: B ie r n a t  i  R e j ,  
Modrzewski i  O rzech ow ski,

3 .  Kierowana a n a l iz a  w ię k sze j c a ł o ś c i  (do 8 s t r o n ) ,  z a l i ­
czona za 6 go d z in  ć w ic ze ń . T e k s ty :  G ó r n ic k i ,  R e j ,  Modrzew­

s k i ,

4 .  Próba a n a l iz y  s a m o d z ie ln e j ,  z a l ic z o n a  za 6 g o d z in ,  t e k s ­

ty  z utworów Ja n a  Kochanowskiego, Sżymonowica, s a ty r y  m ie sz ­

c z a ń s k ie j  •

5 .  Konspekt t e k s t u  naukowego -  6 g o d z in  -  n p . studium 

Budzyka o p o e z j i  ludowej w śre d n ic h  w iekach , studium Lep­

szego o Modrzewskim, jedn a z p rac  K rzyżan ow skiego , (K o le jn o ś ć  

tego  typu pracy  dowolna, m ie js c e  na n ią  n p . w l i s t o p a d z i e  

lub w g r u d n iu ) .

6 .  Kierowana przy  pomocy zagadnień rozprawka z a l ic z o n a  

za osiem  g o d z in ,  a u to rzy  do opracow ania: O p a l i ń s k i ,  P a s e k ,  
M o rsz ty n , P o t o c k i .

H c ią g u  d ru giego  roku studiów n a le ż a ło b y  z góry pominąć 

temat typu 1 ,  ja k o  zb yt prym itywny, a n ato m iast r o z s z e rz y ć
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tematy rozprawkowe. A n a liz y  kierowane i  sam odzielne o b j ę ł y ­

by w iększe c a ł o ś c i .  K ierow an ie  i n t e r p r e t a c j ą  byłoby ju ż  o g ó l ­

n i e j s z e .  Sporo m ie js c a  mogłoby p rzyp aść  na a n a l iz y  porównaw­

c z e .  A w re sz c ie  w tym samym tr y b i e  r o z s z e r z a ło b y  s i ę  tematy 
sam odzielne i  b a r d z ie j  skomplikowane na roku tr z e c im . 77tedy 

też  p r z y s z ła b y  sposobność wprowadzenia tematów nowych, a mia­

n ow icie  r e c e n z j i  i  wypowiedzi p o le m ic z n e j .  M a t e r ia ł  do ta ­

k ic h  p ra c  z n a jd z ie  s i ę  w rozprawach i  a r ty k u ła c h  prasowych, 

w nowych p u b l i k a c ja c h ,  w P a m iętn ik u  L i te r a c k im , w b e l e t r y z o -  

wanych b io g r a f i a c h  p is a r z y  ( j a s t r u n  o Kochanowskim, o M ic ­

k ie w ic z u , H e r tz  o Słowackim e t c . ) ,  w a n to lo g ia c h  p is a r z y  i  

prądów. P la n  p ra cy  w początkowym e t a p i e  kryć s i ę  pow iniei w 

systematycznym u k ła d z ie  za g a d n ień . 77 r e c e n z j i  n a le ż a ło b y  je d ­

nak wskazywać inne sposoby komponowania pracy  a n a l i t y c z n e j  

czy rozprawkowej i  z a le c a ć  sam od zieln ość k o m p o zy c ji .  D la  

w skazania różnych sposobów u k ła d a n ia  pracy można wprowadzić 

r o z s y ła n ie  zrecenzov.anych prac innym słuchaczom .

N ie z a l e ż n ie  od wprowadzenia le k tu r y  prac na p rosem in ariach  

i  sem in ariach  ( t u  można wyzyskać s e s j ę  zimową i  k o n s u l ta c je  

o kresow e), można s k a lę  tematów r o z s z e r z y ć  je s z c z e  w inny 

sposób .
Na wyższych la t a c h  mogą w ystąp ić  t a k i e  typy tematów:

1 .  R e c e n z ja  pracy  k o l e g i ,  n a d a ją c a  s i ę  na temat "za stę p u  

c z y ” .

2 .  R e c e n z ja  dwóch stadiów  pracy k o l e g i ,  c z y l i  p ierw szego 

rzutu i  pracy  poprawionej po k o n s u l t a c j i  -  temat z a s tę p c z y .

3 .  D y sk u sja  na temat r ó ż n ic  w p ra ca ch  dwu kolegów .

- W naszych daw n iejszych  dośw iadczeniach  z pracami k o n tr o l ­
nymi, przeprowadzonych na dwuletnim studium d la  absolwentów 

Kursów P rz y s p o so b ie n ia  Zawodowego, udał s i ę  n ie  t y l e  i l o ś c i o ­
wo, co jakościow o tem at: "S o c jo lo g iz m  i  este ty zm  w p r a k ty c e  

n auczan ia  h i s t o r i i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  w s z k o l e ” -  g ł o s  w 

d y s k u s j i  to c z ą c e j  s i ę  na łamach P r z e g lą d u  K u ltu r a ln e g o ,  No­

wej K u ltu r y ,  Ż y c ia  L i t e r a c k ie g o  i t d .  w roku akademickim 

1953/ 5^ .  Praw da, ż e  g ł o s  ten  z a b r a l i  lu d z ie  p r a c u ją c y  w s z k o - ’ 
l e  ś r e d n i e j ,  dobrzy, choć wówczas n ie  k w a lif ik o w a n i j e s z c z e  

d y d a k ty cy .

N ie w ie le  poświęcam m ie js c a  pracom konspektowym, gdyż samo­



i s t n a  w artość  metodyczna prac t a k i c h  j e s t  n ie w ie lk a .  Chodzi 
w n ic h  n ie  o t o ,  co i  ja k  z o s t a ł o  n a p is a n e , l e c z  o t o ,  czy 

k to ś  p r z e c z y t a ł  i  zrozu m iał daną k s i ą ż k ę .  Konspekty jed n ak  

są zwykłym elementem p racy  i  warto j e  wprowadzać ty lk o  o t y ­

l e ,  o i l e  tr z e b a  nauczyć s łu c h a c z y ,  ja k  j e  sporządzać* I s t o ­
tą  jest^bow iem  n a b y cie  t e c h n ik i  zw ię z łe g o  formułowania cu ­

dzych m y ś l i ,  chw ytania głćwnego toku rozumowania, co przyda 

s i ę  niezaw odnie w pracy  typu r e c e n z j i  i  p o le m ik i ,  a co 

w re sz c ie  z n a jd z ie  zasto so w an ie  w p racy  s e m in a r y jn e j ,  sk u p ia ­

j ą c e j  w ię ce j ró żn o ra k ic h  elementów p rac  w c z e ś n ie js z y c h .

W koiicu. J e ż e l i  t a k i e  p ra ce  ju ż  dajem y, n ie  traktu jm y, ięh  

sztyw no, dajmy k i l k a  do wyboru, by n a s tę p n ie  móc r o z e s ła ć  
dobre konspekty  jedn ych  s łu ch a czy  do p r z e c z y ta n ia  innym, by 

n ie  narzucać p rze k o n a n ia , że  k s ią ż k a  konspektcwana j e s t  waż­
n ie js z a  od in n ych , a pod względem rzeczow ym ;i metodycznym 
-  n ieom ylna.

Tematy "rozpraw kowe", problemowe, o p ie r a ją c e  s i ę  na opano­

wanej p oprzedn io  te c h n ic e  a n a l i z y ,  stanow ią d ą ls z y  e tap  wio­

dący do poprawnej i  sa m o d zie ln e j pracy s e m in a r y jn e j .  D o r o - . ,  

bek naszych  studiów zaocznych j e s t  j e s z c z e  n i e w i e l k i ,  może­

my ze studium d w uletniego  p r z y to c z y ć  tematy n a s tę p u ją c e :

1 .  Nowela Orzeszkowej ’’Tadeusz" jako  j  edno z głównych 

o s ią g n ię ć  j e j  rea lizm u  k r y ty c z n e g o e

2 .  "W p u s ty n i  i  w p u sz c z y '1 S ie n k ie w ic z a  jako pow ieść ,

d la  m ło d z ie ż y .  - . ..

3 .  K ryty ka  różnych form kosm opolityzmu w p o w ie śc i  O rzesz­

kowej " P i e r w o t n i " .
4 .  "M arta" O rzeszk o w ej, "Em ancypantki" P ru sa  i  Zw ierze ­

n ia  J o a s i  z "L u d zi bezdomnych" Żerom skiego jako  l i t e r a c k i e  
u j ę c i e  tzw* "sprawy k o b i e c e j " .

O s t a t n i  temat s k u p ia ł  w s o b ie  w ię c e j  elementów porównaw­
c z y c h , t o t e ż  z o s t a ł  uznany za równoważnik dwu prac k o n tr o l ­

nych, podobnie z r e s z t ą  ja k  poprzednio  przytoczony, g ł  o s 

w d y s k u s j i *  Temat te n  z r e s z t ą  z b l i ż a ł  s i ę  r ą c z e j  

do e sse a y u , p rzyn ajm n ie j n a j le p s z e  je g o  r e a l i z a c  j  e .  c.r.

Tematy rozprawkowe wymagają s z c z e g ó ln ie  s ta ra n n e j in s tr u k ­

c j i ,  zw ła szcza  w sprawach d o ty czą c y ch  k o m p o zy c ji .  Z doświad­

c z e n ia  wiemy, że  w s z y s tk ie  p r a c e  k o n tr o ln e  c i e r p i ą  na "wodo­
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g ło w ie  w stępu11, że  zaczynają s i ę  n ieodm iennie od s t r a s z l i w i e -  

sz e r o k ie g o  h i s t o r y c z n o -e k o n o m ic z n o -s o c jo lo g ic z n o -b io g r a g ic z -  

nego w stęp u . Wstęp t a k i  j e s t  tym piecem , od k tó re g o  z ły  

ta n ce rz  s ta w ia  k r o k i .  W ć w ic ze n ia ch  d la  roku I ,  p o św ię co ­

nych u kładan iu  p rac  k o n tr o ln y c h , w l e c i e  1954- opracowaliśm y 

p la n  na tem at: "W artość l i t e r a c k a  B o g u r o d z ic y " 0 S łu c h a c z e  

proponow ali sw oje p la n y ,  w w ię k s z o ś c i  z n ic h  za g a d n ie n ia  

wstępne zajmowały w ięce j n iż  połowę c a łe g o  p la n u .  Z a b ie g  

mój p o le g a ł  na tym, ż e  wyrysowałam na t a b l i c y  c z ło w ie c z k a ,  

k tó r y  m ia ł  głowę ta k  w ie lk ą  w stosu nku  do c a ł o ś c i ,  ja k  ów 

wstęp w stosu nku  do c a łe g o  p la n u . Tym sposobem budziłam 

j a k i e ś  p o c z u c ie  p r o p o r c j i ,  k tó r e g o  b ra kło  i  n ie r a z  p ó ź n i e j .
Świadomość p is z ą c e g o  rozprawkę musi zaw ierać J obry obraz 

e p o k i ,  ż y c i o r y s  p i s a r z a ,  fa b u łę  d z i e ł ,  l e c z  p i s a n i e  o tyïrï 

c z ę s to  n ie  n a le ży  do tem atu . W k o r e k c ie  prac k o n tro ln y ch  

wkracza wtedy w sposób k a te g o ry cz n y  czerwony ołówek korek­

t o r a ,  w y k re ś la ją c e g o  c a łe  s t r o n i c e  b e zu ży te c z n e j p is a n i n y .  
Trzeba bowiem doprowadzić s łu c h a c z y  dc t e g o ,  by znajomość 

e p o k i ,  b i o g r a f i i  i  fa b u ły  o d b i j a ł a  s i ę  w p racy  poprzez l i c z ­
ne a l u z j e ,  by b y ła  w łączona w to k  m y ś l i ,  a n ie  b ie r n ie  r e ­

ferow ana. Ołówek k o re k to r a  w y k re śla  te ż  p a r t i e  pracy od p i­
sane z cudzych źr ó d e ł bez p od an ia  a u to r a  i  t y t u ł u ,  bez 

cudzysłow u. T e j  f i l o l o g i c z n e j  u c z c iw o ś c i  również można nau­

c z y ć ,  a le  n ie  od r a z u . P r z y w ła s z c z a n ie  s o b ie  cudzych m y śli  

p ły n ie  z n ieśw iadom ości i  tro c h ę  z le n is t w a ,  są  jednak s ł u ­

chacze od p o czą tk u  p o d p a tr u ją c y  w bardzo i n t e l i g e n t n y  sp o­

sób w s z y s tk ie  s z c z e g ó ły  naukowej r e d a k c j i  p r a c y .  Innych t r z e ­

ba tego n a u c zy ć . Temat rozprawkowy to  s z k o ł a  s e l e k c j i  ma­

t e r i a ł u  i  k o m p o zy c ji .  Tu nadto uczymy c y to w a n ia , o d s y ła n ia ,  

z e s ta w ia n ia  przypisów  i  b i b l i o g r a f i i .  J e s t  to  droga od wy­

pracow ania szkoln ego  do p racy  s e m in a r y jn e j .

S tr o n a  s t y l i s t y c z n a  każdej p racy k o n tr o ln e j  i  j e j  popraw­

ność językow a to  b ezsp orn ie  sposobność do n a u c z a n ia . K orzyść 
dwojaka: d la  k u l tu r y  językow ej s łu c h a c z a  i  d la  p o d n ie s ie n ia  

je g o  spraw ności ja k o  n a u c z y c ie la .  Co do pierw szego  -  wiadomo, 

ja k  to  j e s t ,  co odkrywa s i ę  p rzy  maturach i  p rzy  egzaminach 

wstępnych na wyższe u c z e l n i e .  Od o r t o g r a f i i  i  przestankow a­

n ia  do maniery s t y l i s t y c z n e j  -  w szy stk o : n ie u d o ln o ść  s k ła d ­
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n i ,  ubóstwo s ło w n ic tw a , n iezn ajom ość o r t o e p i i ,  m ie sza n ie  

z g in a ł  i  z g in a , p i s a n i e  o r g in a ln y , niesam owity chaos w uży­

c i u  czasów , a u to b io g r a f i a  w c z a s i e  te r a ź n ie js z y m , s lo g a n o -  

wość i  b e z s e n s y .  Â jedn ak po roku c i  sami lu d z ie  p is z ą  in a ­

c z e j  i  za c zy n a ją  kontrolow ać własny ję z y k .  Miejmy n a d zie ­

j ę ,  że  p is z ą c  l e p i e j ,  będą te ż  l e p i e j  uczyć dobrej p o l s z ­
czyzny i  będą u m ie li  poprawiać błędy w zadaniach  swoich 

uczniów ,

S tro n a  g r a f ic z n a  to  ju ż  o s t a t n i a  sprawa, a l e  choć m niej 

ważna, n ie  ca łk iem  bez z n a c z e n ia . Są s łu c h a c z e  p e d a n c i ,  

o k ła d a ją c y  p ra c e  w e s te ty c z n e  t e c z k i ,  są  i  b a z g ra c z e , ż a łu ­

ją c y  m ie js c a  na m arginesy i  a k a p i t y .  P r z e j r z y s t o ś ć  g r a f i c z -  

n a , s ta ra n n o ść  i  c z y te ln o ś ć  p ism a, układ s t r o n ,  o d s tę p y , 

w łaściwe u m ieszczen ie  p r z y p is k a  -  to  sprawy, k tó r e  przy p i ­

saniu  p ra cy  dyplomowej n ie  powinny ju ż  stanow ić problem u.

W a rto śc i dydaktyczne prac są zatem zn aczn e , ta k  d la  me­

tody i  p rze b ie g u  stu d ió w , ja k  i  d la  p rzygotow an ia  n a u c z y c ie ­

l a  i  m iło ś n ik a  sam odzielnych studiów na m a rg in e sie  pracy 

n a u c z y c i e l s k i e j ,  m iło ś n ik a  w n ajlep szym  tego wyrazu znacze­

n i u .  W a rto śc i t e  zdobywa s i ę  jedn ak w r a z i e  w łaściw ego u ję ­

c i a  problemu p racy  k o n tr o ln e j  p rze z  wykładowcę i  k o r e k to r a .

0 takim  u ję c iu  św iadczy tem atyka p r a c ,  i n s t r u k c j a ,  punktu­

a ln a  i  dokładna k o r e k ta ,  ż y c z liw a  i  p o u c z a ją c a  r e c e n z ja .  
K o rek ta  n ie  j e s t  t y lk o  poprawą w c e lu  ocen y , a r e c e n z ja  j e j  

uzasadnieniem , l e c z  formą p edagogiczn ego  k o n ta k tu  między 

p ro feso rem , asysten tem  i  s łuchaczem . I n s t r u k c ja  tem atyczn a , 

c z y ta n ie  p r a c y ,  poprawa i  r e c e n z ja  to  o rg a n iczn a  c z ę ś ć  c a ­

ł o ś c i  p ra cy  p e d a g o g ic z n e j obok i n s t r u k c j i  do sa m o k sz ta łc e ­

n i a ,  wykładów i  ćw iczeii na s e s j a c h ,  k o n s u l t a c j i  p iśm ien ­
nych i  u stn ych  oraz egzaminu. Problem  k o n t r o l i  w pracy  p i ś ­

m ie n n e j, j e s t ,  ja k  w idać, drugorzędny, choć n i e  bez zn a c ze ­

n i a .  Dodajmy: k o n t r o l i  s łu c h a c z a  p r z e z  p r o f e s o r a  i  a sy s te n ­

t a  i  w łasn ej sa m o k o n tro li s łu c h a c z a .

B io r ą c  pod uwagę wymienione w a r to ś c i  p r a c y ,  możemy j e s z ­

cze  p o sta w ić  jedno dodatkowe p y t a n ie :  czy  tem atykę prac kon­

tr o ln y c h  n a le ż y  czerp a ć  w y łą cz n ie  ze s p is u  le k t u r  podstawo­

wych, czy te ż  ta k że  ze s p is u  le k t u r  u z u p e łn ia ją c y c h .  A więc 

czy można p is a ć  p racę  o "Krewnych" K o rze n io w sk ie g o , o " Z ł o ­
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tym ja b łk u "  І  " I n t e r e s a c h  f a m i l i jn y c h "  K ra sze w sk ie g o , o 

"Fom palirfsk ich " i  "A rgon autach " O rzeszk o w ej, o "T uron iu " 

Ż erom skiego , a n ie k o n ie c z n ie  o " K o l l o k a c j i " *  " U l a n i e " ,  

"M arcie"  i  "P rz e d w io śn iu "?  S ą d z ę , że  można. P ra c e  o p a rte

0 le k tu r ę  podstawową p o ru szały b y  s i ę  w kręgu d z i e ł  " p r z e k o -  
mentowanych", u n iem ożliw ia łyb y  św ie ż e , n ie  uprzedzone s p o j ­

r z e n ie  na t e k s t ,  zmuszałyby do p ow tarzan ia  cudzych sądów i  

w n a j le p s z y c h  r a z i e  sk ła d a ły b y  s i ę  z cy ta tów  i  c u d z y s ło ­

wów. J e ż e l i  utwór j a k i ś  stanow i o d b ic ie  e p o k i ,  j e ś l i  poru­

sza  j e j  c e n tr a ln e  problem y, to  w ła śn ie  wybór mniej znanej 
p o w ie ś c i ,  m niej znanego dramatu, m niej znanego zb io ru  l i ­

rycznego pozw oli s łu ch aczo w i na sam odzielny w y s i łe k  i n t e r ­

p r e t a c y jn y ,  na sam odzielny sąd naukowy. A w takim  r a z i e  

rozprawki marginesowe mogą mieó nawet w iększą w artość n iż  

rep rod u kcje  w ybitnych opracowali w ybitnych d z i e ł .

N ie  znaczy t o ,  by unikać k la sy c z n y c h  utworów i  klasyków 

l i t e r a t u r y ,  ch odzi mi t y lk o  o t o ,  by i  w doborze tem aty ki 

zachować ja k  n a jw ię c e j  e l a s t y c z n o ś c i ,  by uniknąć szablonu

1 r u ty n y , by z r e s z t ą  nie- wyczerpać po dwu la t a c h  i l o ś c i  moż­
liw ych  tematów k o n tr o ln y c h .

W artość pracy  k o n tr o ln e j  w c z a s ie  j e j  poprawiania o ce ­

niamy za  t o ,  co zaw iera i  ja k  j e s t  n a p isa n a . J e ż e l i  za to  ją  

oceniamy, to  uczyn ić  musimy w s z y s tk o , by s t a ł a  s i ę  s z k o łą  

naukowego m y ślen ia  i  s z k o łą  dobrego p i s a n i a  po p o ls k u .

A wtedy c z a s  zabrany naszym słuchaczom n ie  b ę d z ie  a n i d la  

n ich  ani d la  n ikogo s t r a c o n y .
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